
A
le¿ tak, tak, Drogi Czytelniku,
nawet niedawno, bo widzia³eœ
to w poprzednim numerze. No-

wy dodatek modelarski do „Jak po-
myœla³...” powsta³ z kilku powodów,
a pierwszym i najwa¿niejszym jest

sta³a ju¿ obecnoœæ p³ytki e-MTola,
za³¹czanej do naszego znakomitego
magazynu. Objêtoœæ tej¿e umo¿li-
wi³a skierowanie na ni¹ „nadmiaru
energii autorskiej”, czyli zamiesz-
czanie zdjêæ, które ¿adn¹ miar¹ nie

zmieœci³yby siê na skromnych czte-
rech stronach JPTZ. P³yta CD daje
nam równie¿ mo¿liwoœæ zamiesz-
czenia w przysz³oœci materia³ów,
które nie mog³yby w ogóle zaistnieæ
„farb¹ na papierze”, czyli np. fil-
mów, a skromny i, co tu du¿o ga-
daæ, amatorski przyk³ad takiego

materia³u znaleŸæ mo¿na i na p³ytce
za³¹czonej do tego numeru.

Uroczyste pocz¹tki czegokol-
wiek wieszcz¹ zwykle skromn¹
i czasem kulaw¹ rzeczywistoœæ
dnia powszedniego. Nie inaczej bê-

dzie i tym razem, bo te dwie dodat-
kowe strony zapowiadaj¹ce doda-
tek na CD nie pojawi¹ siê ju¿
w nastêpnym numerze, on sam bê-
dzie ukazywa³ siê niezbyt regular-
nie, bêdzie mia³ ró¿n¹ i doœæ ekspe-
rymentaln¹ zawartoœæ i anonsowa-
ny bêdzie doœæ skromnie gdzieœ
obok regularnego JPTZ. Najbli¿sze
„Déjà vu”, inne ni¿ to i zupe³nie in-
ne ni¿ kolejne, uka¿e siê za dwa
miesi¹ce.

Model okrêtu podwodnego
typu U VIIc Revella (skala 1/72, d³u-
goœæ 93 cm) by³ najwiêkszym, jak
dot¹d obiektem, jaki wpakowa³em
na strony JPTZ. Nie oœmieli³em siê
wystawiaæ cierpliwoœci Szanow-
nych Czytelników na tak ciê¿k¹
próbê jak pisanie kolejnej sagi JPTZ
o dokach, bazach i bunkrach we
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j a k  p o m y ś l a ł ,      t a k  z r o b i ł

Skromne dużego początki, czyli dok planowany początkowo dla Schnellboota
został wydłużony i podwyższony dla U-Boota. Konstrukcja powstała w całości
z tektury o grubości 2 mm, ale przy długości ok. 130 cm dno doku nie było już
wystarczająco sztywne i zmuszony byłem dorobić lekką ramę z listew.

Powierzchnia tektury będzie po po-
malowaniu wystarczająco przekonu-
jąca jako beton, ale nawierzchnia
placu i ulicy w przedwojennej stoczni
nie może być asfaltowa. Wybrany
przeze mnie �bruk� kolejkowej firmy
Faller ma wspaniałą fakturę i po prze-
tarciu suchymi pastelami będzie jak
znalazł. Jedyny kłopot w tym, że zro-
biony jest ze spienionego polistyrenu
i należy go kleić przy użyciu PVA lub
specjalnego kleju do styropianu, bo
zwykłe kleje �chemiczne� go roz-
puszczają. Ogrodzenie i brama oraz
mur � ponownie �kolejkarze�.Budynki powstały z wielokrotnego zesta-

wiania tego samego fragmentu z kilku
zestawów �ruin fabryki� firmy Remi.
Dach to tektura plus paski papieru nak-
lejane z zakładem � jak to papa.

Typowe okna fabryczne kosztowały mnie
sporo wysiłku, bo trzeba było narysować
szablon i wykleić wszystkie podziały
paskami grubej taśmy. Użycie przydy-
mionej folii jako szyby jest o tyle istotne,
że po zamalowaniu wnęki okna na czar-
no, da efekt odpowiedniej głębi.

DÉJÀ VU, czyli ja to już
chyba gdzieś... A l v a r  H a n s e n
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Francji i w Norwegii i o betoniar-
kach organizacji Todta. Uzna³em
natomiast, ¿e rzecz nadaje siê zna-
komicie na pierwsze DV (uczymy
siê nowych skrótów), bo model do-
ku by³ jednak doœæ skomplikowany
i pracoch³onny w budowie i jest
(mam nadziejê) doœæ efektowny,
aby zape³niæ jego zdjêciami te stro-
ny i kilka œcie¿ek na p³ytce. Diora-
ma doku jest, po pokazywanym ju¿
na naszych ³amach modelu dworku

polskiego, dobrym przyk³adem na
zastosowanie ró¿nych technik, ma-
teria³ów i bardzo demokratyczne
u¿ycie modeli wielu firm. Tekturo-
wy dok, polistyrenowe budynki

„waku” z papierowymi dachami
i kominami z ramek od modeli, na-
wierzchnie i ogrodzenie od „kolej-
karzy” oraz Revell, Airfix, Italeri,
Preiser, a nawet Hasegawa. Niech
ka¿dy trochê zarobi. !
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Revell zapowiada już specjalny zestaw marynarzy Kriegs-
marine w skali 1/72, ale na razie podstawowym źródłem fi-
gurek tychże i stoczniowców jest oczywiście, personel lot-
niskowy. Widoczny tu, niewykorzystany w końcu spawacz
i niemal wszystkie pozostałe postacie w dioramie to proste
konwersje lub figurki użyte bez żadnych zmian z odwiecz-
nych i najlepszych �Personelu Luftwaffe� i �Personelu
USAF� Airfiksu oraz �Personelu NATO� ESCI/Italeri. Tak na
marginesie, w czasie II wojny światowej samoloty były zro-
bione z nitowanego duralu, więc spawać można by ewen-
tualnie było tylko podłamany szkielet kadłuba �Storcha�,
�Jungmanna� lub �Giganta�, może coś jeszcze przy ramie
silnika lub przy podwoziu. Spawacz i facet z kluczem do
śrub o średnicy 150 mm z zestawu Luftwaffe nie mieliby więc na lotnisku wiele
do roboty, ale za to wyrobią dowolne nadgodziny w moich stoczniach.

Ten żurawik na korbę � ponownie od
�kolejarzy� � kosztował tyle co ćwierć
U-boota ale jakaż by to była stara
stocznia i dok bez żurawika. Płaczę
i płacę.

Ople �Blitz� to oczywiście ESCI/Italeri,
lecz Kübelwagen to stary Airfix. Miałem,
to użyłem ale polecam również �od-
grzanego� przez Italeri Kübelwagena
ESCI. Po dwa w pudełku i trochę lep-
sze, choć już wiekowe.


